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STO LAT MINĘŁO.,.
N ieza leżn ie  od tego, czy p rzyznam y h is to r ji godność 

m is trz y n i życ ia , czy odm ów im y, posiada ona czar sw o is ty : b u ­
dzenia i o żyw ia n ia  uczuć tk l iw y c h  bez in te reso w nych , w y w o ­
ły w a n ia  o dp ow iedz i i re a k c ji na hasła  i p ob ud k i, k tó re , acz­
k o lw ie k  p rz e filtro w a n e  przez p o ż ó łk łe  od s ta rośc i k a r ty  rę k o ­
p isów , b rzm ią  d z iw n ie  donośnie i  p rze jm u jąco, ja k  os ta tn ia  
w o la  ojca.

D la  te j p rz y c z y n y  w spó łczesnym  nauczyc ie lom  szkó ł po­
w szechnych  n ie  może b yć  obo ję tne  to  w szys tko , co jest 
w  z w ią z k u  ze szko ln ic tw e m  po lsk iem  z epok i, poprzedza jące j 
z ru s y fik o w a n ie , w zg lędn ie  zgerm an izow an ie  s z k o ły  ludow e j, 
u czyn ien ie  je j b ro n ią  w  rę k u  w ro g ó w  p o lity czn ych .

Parę la t tem u, d z ię k i w ie lk ie j u p rze jm ośc i i ś w ia tły m  
w skazó w kom  szanownego p ro feso ra  L e w ick ie g o , k o rzys ta ła m  
z a k t A rc h iw u m  O św iecen ia . Z na laz łam  tam  sporo m a te rja łu , 
tyczącego  się o rg an izac ji s zkó ł e le m e n ta rnych  w  ogólności, 
s z k o ły  ćw iczeń  p rz y  sem ina rjum  w  szczególności. F a k ty  ze­
b rane podaję  w  b rzm ie n iu  p ra w ie  dosłow nem , nadm ien ia jąc, że 
um ieśc ić  je na leży  m ię dzy  ro k ie m  1807 a 1821, to  jest w  epoce, 
gdy  o b o w ią z y w a ły  „U rz ą d z e n ia “  Iz b y  E duka cy jne j.

P oko len ie , w ycho w an e  p rzez K o n a rsk ie g o  i  na dz ie łach  
P ira m o w icza  i  innych , tro szczy ło  się m ocno o „ro zm n o że n ie “  
s z k ó łe k  pa ra fja lnych , bo „m im o  w sze lk ich  przesądów  źle m yś­
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lą cych  ludz i, tem  dow od z i lu d  ró w n o śc i p ra w a  na w ych o w a n ie , 
że w  samej p ros toc ie  sw oje j nosi obraz cz ło w ie ka . „G d z ie  
w ła śc ic ie le  w s ió w  d la  w ło śc ia n  są o jcam i, tam  s z k o ły  k w itn ą  
,,W  dobrach  rządow ych , gdzie p ró cz  p rzep isanych  in n ych  D o ­
z o ro w i n ie  p e łn ią  pow innośc i, s z k o ły  w  lepszym  są stanie  . 
Is tn ie n ie  bow iem  m a te rja lne  s z k o ły  zabezp iecza ł w ła ś c ic ie l w s i 
lu b  D ozó r, ro zk ła d a ją c  dan inę na sąsiedn ich o b y w a te li i w ie śn ia ­
k ó w , p rzyczem  zdarza ło  się w idoczn ie , że D ozó r dom agał się 
i  tego, czego żądać n ie  b y ł „p o w in ie n “ . Za łożen ie  s z k o ły  po ­
czą tek  m ia ło  w  p ry w a tn e j in ic ja ty w ie  dobrze  m yś lących  ludz i. 
C zy tam y, że K o m isa rz  w  ks ię s tw ie  Ł o w ic k ie m , fran cuz  G ley, 
n ie zm p rdo w a n ie  je ź d z ił i  s z k o ły  za k ła da ł. Że n ie  w szyscy na­
ś la d o w a li ta k ie  p rz y k ła d y , d om yś lić  się ła tw o . „N ie k tó rz y  
w ła ś c ic ie le  w s iów  m ają  szko d liw e  uprzedzen ia , że, o debraw szy 
szko lną  edukację , w ło śc ia n ie  n ie chę tn em i do u p ra w y  ro l i  staną 
s ię ". „D u c h o w n i p rze ło że n i p a ra fjó w  n ieom a l n igdz ie  n ie 
udz ie la ją  re lig ji,  a bogobo jny lu d  w ło ś c ia ń s k i tem  samem uw aża 
w y d a te k  na s z k o ły  e lem entarne  za p ró ż n y “ .

Tam , gdzie szko ła  już  is tn ia ła , n iezaw sze u c z y li w y k w a ­
li f ik o w a n i o dp o w ie d n i nauczyc ie le . Is tn ia ły  sem inarja , a le se­
m in a rzyśc i s p o ty k a li ry w a ló w  w  osobach n ie p o w o ła n ych  a w y ­
b ranych . Z na lez ien ie  posady i  uzyskan ie  p rze d s ta w ie n ia  od 
D o zo ru  do w ła d z y  na leża ło  do samego kandyda ta . N a  kosz ta  
p rze jazdu  g m iny  n ic  n ie  daw a ły . Z to b o łk ie m  na p lecach  i  p ie ­
szo ka n d yd a t w ę d ro w a ł (n ieraz ba rdzo  da leko ) po to , aby za­
stać m ie jsce za ję te  p rzez  ka n d yd a ta  z b o ku  lu b  pop rzedn ika , 
k tó ry  n ie  ch c ia ł us tąp ić . G d y  n auczyc ie l b y ł o rgan istą , b y w a ł 
w y z y s k iw a n y  d la  posług ko śc ie lnych , k tó re  ta m o w a ły  p ra w i­
d ło w y  b ieg  nauczan ia . T o  też  w  la ta c h  późn ie jszych  czy ta m y  
podan ie  R e k to ra  S em inarjum  do K o m is ji R ządow e j W . R. 
i  O. P.: „G d z ie  n au czyc ie l p e łn i o b o w ią z k i o rgan is ty , n iechby  
ty lk o  w  dn i św ią teczne  i  n iedz ie le  organ p iln o w a ł, a od oso­
b is tych  posług  u  p lebana  b y ł w o ln y “ . O d b ie ra n ie  pens ji p o łą ­
czone b y ło  z w ie lu  tru d n o śc ia m i i  p rzyk ro śc ia m i, gdyż „p p . pod- 
p re fe k c i i  b u rm is trz e  tra k to w a li nauczyc ie la , ja k  żebraka, gdy 
się do n ich  z w ra c a ł o zap ła tę , zm usza li do p isan ia  w  b iu ra ch  
pod groźbą  n ie w yp ła ca n ia  pens ji lub  zgoła  ru g o w a n ia “ . T o  też 
dom agano się, aby „o p ła ta  b y ła  n ieza leżna  od ła s k i w y p ła c a ­
jącego i  s ta ła  —  a to  z p o d a tkó w , do ka sy  m ie jsk ie j lu b  ob­
w od ow e j w noszonych, za k w ite m  m ies ięcznym  n a u czyc ie lo w i
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w yp łacana , a D o z o ry  na to  ty lk o , aby na obycza je , zadosyć- 
uczyn ien ie  przepisom , całość m ieszkan ia  i  p o trz e b y  szko lne  
uw aża ły , zaś sam ow o ln ie  n a u czyc ie li z posad nie u c h y la ły “ . 
D la  usun ięc ia  nadużyć szko ły  re w id o w a li osobni w iz y ta to ro w ie , 
k tó rz y  m ie li baczyć, aby „be z  udo w o dn ien ia  na leży te j k w a l i f i ­
k a c ji n auczyc ie l n ie  m ia ł w o ln o śc i nauczan ia “ , aby „k s ią ż k i 
i  e lem entarze  jedne i  te  same w e w s zys tk ich  b y ły  szko ła ch “ . 
R e k to r  sem ina rjum  ż a li się, że bez upow ażn ien ia  K o m is ji R zą­
dow ej W . R. i  0 .  P. obsadzono n a u czyc ie li na posadach. 
A  p rzec ież  posada nie b y ła  jednoznaczna z o b fito śc ią  d ó b r 
z iem skich . W  dobrach  Z am oysk ich  n auczyc ie l o trz y m y w a ł 
600 do 800 złp . roczn ie  w  m ieście, a 500 do 600 złp . na w si. 
G dz ie ind z ie j p ła con o  300 z łp . z em o lum en tam i i  przeznaczano 
1 Ys m o rg i ogrodu, k tó re g o  to  w a ru n k u  ta k  gm iny, ja k  k o m i­
sarze pańscy często n ie  d o trz y m y w a li. P a te n t na nauczyc ie la  
sem inarzyśc i o trz y m y w a li dop ie ro  po 2 la tach  n ienagannej 
s łużby, o ile  D ozó r S zko ln y  lu b  W ła d z a  A d m in is tra c y jn a  
p rz e d s ta w iła  ich  W ła d z y  E duka cy jne j. O ile  nauczyc ie l skoń ­
c z y ł sem inarjum , m us ia ł pozostaw ać na posadzie 2 do 3 la t, 
w  p rze c iw n ym  ra z ie  żądano od niego z w ro tu  ko sz tó w  n a u k i 
w  sem inarjum . C iężk ie  w a ru n k i b y ły  p rzyczyną , że n ie jedno ­
k ro tn ie  m ło d y  c z ło w ie k  p o rzu ca ł p racę  w  s z k o ln ic tw ie  i  gdzie ­
indz ie j szuka ł za jęc ia  lu b  um yś ln ie  naraża ł się na uw o ln ien ie . 
T a  dezerc ja  b y ła  pow odem  p ro po zyc ji, aby ta k ic h  d eze rte rów  
do usług w o jsko w ych  ani p ry w a tn y c h  nie p rzy jm ow ano , ale go 
do w o jska  na p rostego  żo łn ie rza  na ty le  la t  przeznaczano, ile  
p o w in ie n  b y ł w  szko le  p racow ać. N a pochw a łę  p rzo d kó w  
m usim y zaznaczyć, że ta k ie g o  p ra w a  n ie  w ydano , i  że naw e t 
z w ro tu  ko sz tó w  n igdzie  ś ladów  n ie  zna laz łam . Raz ty lk o  
w  p ap ie rach  sem ina rjum  spo tka łam  dow ód  z w ro tu  s typend jum  
przez ucznia, k tó ry  sem ina rjum  opuśc ił. Ś w ia t li lud z ie  czu li, 
że „ ja k  d ługo  n auczyc ie l w  szko łach  w o je w ó d z k ic h  i  w y d z ia ło ­
w ych  będzie  p o b ie ra ł p łacę, w y ró w n y w u ją c ą  te j, ja ką  p o b ie ra li 
k o p iśc i lu b  a rc h iw iś c i w  b iu ra ch  rządow ych , ta k  d ługo ty lk o  
w  o bo w ią zkach  n au czyc ie lsk ich  zostaw ać będzie, dopokąd  k o ­
rzys tn ie jsze j d la  s ieb ie  p ra c y  n ie  zna jdz ie “ . P on iew aż na w s i 
b y ło  jeszcze gorzej, w ię c  a m b itn i m ło dz i sem ina rzyśc i rw a li się 
do szkó ł ś redn ich : „m u s ia łb y m  zakopać nab y te  um ie ję tnośc i, 
p rzew odn icząc  szkó łce  niższej, być  p o liczon ym  w  k las ie  k o le ­
gów, n ie  u m ie jących  w ięce j, ja k  czy tać  i  p isać, i  w ra z  z n im i
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pośw ięc ić  się lub o  n ie s p ra w ie d liw e j, ale pow szechnej n iena­
w iś c i w iększe j części p o sp ó ls tw a “ . A le  zos ta li l ic z n i c is i p ra ­
co w n icy , z k tó ry c h  jeden ze s łodyczą  s tw ie rdza : „zw a żyw szy  
już w cześn ie j, ile  ten  stan n a u czyc ie lsk i jest żm udny i  p rz y k ry , 
jednakże  d la  m nie  s łodyczą  to  będzie, sko ro  k ra jo w i w  ty m  za­
w odz ie  p rzys łu żyć  się p o tra f ię “ . B y l i  w ięc  ta c y  nauczyc ie le , 
k tó ry c h  tru d n o śc i um ieszczan ia  się w  inn ym  stanie  lub  po­
trze b a  ch w y ta ć  się tego  stanu zm us iła “ , a le b y li i  inn i, uśw ia^ 
dom ien i co do trudnośc i, n iez rażen i i  pew n i, że się „p rz y s łu ż y ć  
p o tra f ią “ .

R ozu m ie li, że s łużba ic h  polega n ie ty lk o  na zm nie jszeniu  
ana lfabe tyzm u. „N a u czyc ie le  k s z ta łc ić  będą rozum  i serce te j 
k la s y  ludu, w  k tó re j o jczyzna d z ie lnych  zawsze zna laz ła  
obrońców , a k ra j c a ły  n iew ycze rpane  m a bogac tw  ź ró d ło “ . 
„C z y n im y  dośw iadczen ie , ja k  rozum  i  serce ksz ta łcone  są 
przez n a u k i“ . „U czeń , z e lem en ta rne j w ychodzący  szko ły , 
a chcący p rz y  te j pozostać m ecie, ma um ieć zawsze użyć tego, 
czego się n a u czy ł“ . „M ło d z ie ż  na jliczn ie jsze j k la s y  ludu, n ie - 
w y łączo na  od pub liczn e j ośw ia ty , n ie  m a się już m ozo lić  nad 
tem , co samego w ie k u  po jęc ie  p rzechodz i, an i tem  ty lk o  m o rdo ­
w ać pam ięć, co w  da lszych  lec iech  p o ż y tk u  n ie  da je “ . „P o ­
rządne  ro z w in ię c ie  w ła d z  duszy m a rozpoczynać naukę po­
c z ą tk o w ą “ .

Ja k  m ia ła  w yg lądać s z k ó łk a  p ara fja lna , opow iada  ć w i­
czenie  z pedagog ik i. „D z ie c i m ają  p rzych od z ić  um yte , ucze­
sane, ochędożnie  ubrane, a le  n ie  na leży  ic h  p u b lic zn ie  w s ty ­
dzić. S zko ła  m a być czysto  w ym ie c io n a  i  ja łow cem  w y k a -  
dzona. S to ły , ła w k i,  ta b lic e  poobc ie rane . W  kąc ie  czysta  w oda 
do p ic ia  i  do m ycia . D z ie c i n ie  m ają w  rękę  ca łow ać, żeby 
się n ie p ła szczy ły , n ie  u p a d la ły ; p rze c iw n ie  m ają  w  sobie 
k s z ta łc ić  sz lachetną  am bic ję . N ie  p o w in n y  znosić d a tkó w . D o 
ks iąże k  m ają  m ieć te c z k i lu b  p łóc ienne  to rb e c z k i na sznu­
reczka ch  lu b  k ra je czka ch ; kape lusze lu b  czapeczk i podobnie  
zaw ieszone, n ie  dozw alać lad a ja ko  rzucać. W  czasie le k c ji 
c ichość. D z ie n n ik  po rządn ie  p ro w a d z ić . P iln o w a ć  regu la rnego  
chodzenia. K a r  c ie lesnych  pod żadnym  p re teks tem . S to p n io ­
w an ie  k a r: zaw stydzan ie , upom nien ie , ka rcen ie , don iesien ie  
rodz icom , a następn ie  D o z o ro w i S zko lnem u d la  zasięgn ięcia  
rady , ja k  z d z ie ck iem  postąp ić. W  k la s ie  m a być  szafa z zam ­
kn ię c ie m  na k s ią żk i, dzw onek lu b  deska, na 2 s łupkach  za­
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w ieszona, do bębnien ia . Na ścian ie  obraz U krzyżow anego , 
p lan  n au k i, p od z ia ł uczn iów  na k las i  d w ie  do trze ch  m ap“ .

Ja k ie  te m a ty  na jba rdz ie j in te re s o w a ły  pedagogów, poi- 
daje p la n  ku rsó w  d oksz ta łca jących  d la  n a u czyc ie li czynnych : 
„P rze z  co n auczyc ie l zjedna sobie m iłość u d z ie c i a zaufanie 
u  w szys tk ich ?  D laczego rodz ice  d z ie c i sw o ich  n ie  chcą do 
s z k o ły  posyłać?  Co n auczyc ie l m a czyn ić , aby ich  do tego 
sk łon ić?  P rz y  nauce p isan ia  na co n auczyc ie l zw ażać p o w i­
n ien? Ja k  sobie n au czyc ie l da le j z dz iećm i postąp i, k ie d y  ty le  
um ie ją , że każdą  rzecz przep isać dobrze  p o tra fią ?  J a k im  spo­
sobem te  dzieci, co już u m ie ją  nap isać o rto g ra ficzn ie , p ro w a ­
dzić do p isan ia  inn ych  rzeczy?  Ja k  nauczyc ie l p rz y  nauce 
czy tan ia  postąp ić  pow in ien ?  J a k ie  są ks ią żk i, o k tó re  nauczy­
c ie l s ta rać się p o w in ie n ? “  Czego uczono, podaje p lan  lekcy j, 
w  szko le  ćw iczeń  w  1825 roku .

K L A S A  I.

Godz. Ponie­
działek Wtorek Środa Czwartek Piątek Sobota

8— 9
9— 10 

10—11
2— 3
3— 4

P o z n a w a n  
K r e ś l e ń  
L i c z e n i e  n a  

Kreślenie liczb ||\ Czas 
Poznawanie głosówjl/ wolny

i e l i t e r  
i e l i t e r  

p r z e d m i o t a c h  
Kreślenie liczb |[\ Czas 

Poznawanie głosów ||j wolny

8—9 
9 10 

10— 11

2— 3

3— 4

Nauka czytania 
Kreślenie wyrazów 
Kaligrafjaj| Rachunki 

|| z pamięci 
Rachunek na tablicy

R y s u n k i

K L A S A  II.

Rachunki z pamięci 
Nauka religji 

Nauka czytania

Czas
wolny

K L A S A  III.

Kaligrafja Kreślenia
wyrazów

Historja Gieo-
Polski grafja

8 -9 Rachunki z pamięci Czytanie polskie
9—10 Gramatyka i orto- 

grafja
Nauka religji

10—11 Kaligrafja Rachunki 
z pamięci

Rachunki na tablicy

2—3 R y s u n k i
Czas

Historja
Polski

3—4 Historja
Polski

Gieo-
grafja wolny

Nauka o

Rachunki na tablicy 
Nauka czytania 
K a l i g r a f j a

Czas
wolny

Nauka obyczajów 
RachunkillKaligrafja 
z pamięcijl 
Czytanie psalmów 

łacińskich 
Gieo-
grafja Czas

wolny

(Dok. nastąpi).
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J. RUCZAJÓWNA (Lwów).

ZAGADNIENIA WYCHOWANIA MORALNEGO 
W WSPÓŁCZESNEJ SZKOLE POLSKIEJ.

(Dokończenie).

W  Polsce w ycho w an ie  m ora lne , ja k ie  daje szko ła  od na j­
w cześn ie jszych  la t opa rte  b y ło  o re lig ję .

U s ta w y  K o m is ji E dukacy jne j, k tó re  nie są dz ie łem  d o k try -  
n e rów  i  te o re ty k ó w , a le  ludz i, k tó rz y  p ra k ty c z n ie  b ra li się do 
rzeczy  i  szu ka li u s ieb ie  i zagran icą, c o k o lw ie k  m og ło  m ieć w a r­
tość rze czyw is tą  w  dz ie le  w ych o w a n ia  narodu, uzna li, że w y ­
chow an ie  m usi się oprzeć na czemś n iew zruszonem , że ty lk o  re - 
lig ja  jes t w  stanie  opanow ać ca łego cz ło w ie ka , ca łe  jego życie  
p ry w a tn e  i pub liczne.

Chcąc w y ro b ić  sobie zdanie o tem , ja k ie  s tanow isko  
w  k w e s t ji w ych o w a n ia  re i. -  m ora lnego  za jm ow a ła  K . E. na leży 
zapoznać się z je j us taw am i, np. ro zd z ia ł X I  —  o nabożeństw ie , 
X I I I  o p re fe k ta c h  —  X IV  o nauczyc ie lach , k tó ry m  p rze ds ta w ia ­
jąc ich  p ow o łan ie , każe ta k  rozw ażać: ,,M yś l sam z sobą codz ien ­
n ie : Jestem  z w o li Boga na to  p ow o ła ny , żebym  ca łą  ufność ło ­
ż y ł na ta k ie  w yćw icze n ie  m łodz i, aby z n ich  b y li  lud z ie  pobożn i, 
c n o tliw i, o ko ło  sw o ich  p o ż y tk ó w  ośw iecen i, z d ro w i i  cze rs tw i, 
zgo ła  żeby b y li  szczę ś liw i“ .

P rzy taczam  to  d la tego, że w  lite ra tu rz e  pedagogicznej 
spo tkać  się m ożna ze zdaniem , że K . E. i  je j g łó w n y  tw ó rc a  K o ł­
łą ta j b y li na p o lu  zasad w ycho w an ia  re fo rm a to ra m i ra d y k a ln y ­
m i, że dz ie ło  K o m is ji jest w rog iem  d la  ko śc io ła  i  w ycho w an ia  
m ło d z ie ży  w  duchu w ia ry  k a to lic k ie j, lub , że b y ło  ono dz ie łem  
postępow ców , k tó rz y  u w a ż a li re lig ję  za przesąd i  zabobon i  us i­
ło w a li ją  w y rz u c ić  z p ro g ram ó w  szko lnych.

D ak ła dn e  zapoznanie się z us taw am i K o m is ji, p ism am i P i­
ram ow icza  i K o łłą ta ja  p rzeczy  teimu i każe u s ta w y  K . E. o toczyć 
w ie lk im  p ie tyzm em , jako  tw ó r  m y ś li po lsk ie j, dz ie ło  tra d y c ji, 
zd ro w y  pos iew  d la  p rzysz łośc i państw a.

D ziś sp raw a  w ycho w an ia  m ora lnego  w y p ły w a  znów  na po­
rzą d e k  dz ienny i  staje się nakazem  c h w ili obecnej.

T o  też ka żdy  w ycho w aw ca  m usi sobie zdać jasno spraw ę 
z tego, w  ja k im  k ie ru n k u  p ragn ie  m łodz ież  w ych o w yw a ć , bo­
w ie m  ty lk o  św iadom i ce lu  w yc h o w a w c y  zdo ła ją  k s z ta łc ić  św ia ­
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dom e ce lu  c h a ra k te ry . ,,W ie d z ie ć  czego się chce, k ie d y  się za­
czyna  w y c h o w y w a ć  —  o to  jąd ro  zagadnien ia  pedagogicznego“  
—  m ó w i H e rb a rt.

Jasno p os ta w io ny  ce l —  to  p ie rw sze  zadanie w y c h o w a w ­
cy, k tó re g o  dusza m usi odpow iadać c e lo w i —  a po tem  ś ro d k i 
w ych o w a n ia  odpow iada jące  is toc ie  dz iecka, k tó re g o  na tu rę  bez 
w s z e lk ic h  up iększeń  i  z łudzeń  na leży  m ieć c iąg le  p rzed  oczyma.

W s p ó łd z ia ła n ie  ty c h  w a ru n k ó w , da się p rze d s ta w ić  ta - 
k ie m  p o rów n an ie m :

N a obrazach s ta rych  m a la rzy  s p o ty k a  się bardzo  często 
tw a rz e  w yraża jące  n iez iem sk ie  szczęście. M a lo w id ła  te, lśn ią  
ta k ą  św ieżością  b a rw , ja kg d yb y  b y ły  w czo ra j m alow ane.

P rzyczyn a  w  tem , że m alarze  o w i m ie li n ie ty lk o  w iz je  n ie ­
b ia ń sk ie  p rz y  p racy , ale że zn a li doskona le  m a te r ja ł, w  k tó ry m  
u trw a lić  c h c ie li sw oje  w iz je  —  d la tego  postac ie  ich  —  p ra w ie  
n iezn iszcza ln ie  sko ja rzone  są z m ate rja łem .

T o  poś lub ien ie  re a liz m u  z idea lizm em  u ow ych  s ta rych  
m is trz ó w  może s łużyć  ja ko  p rz y k ła d  na ta jem n icę  m ocy u ty c h  
w szys tk ich  w ych o w a w có w , k tó rz y  g łę bo ko  o d d z ia ły w a li na 
duszę.

D zie je  opow iada ją , że P la to  w  sw o ich  pod różach  w o z ił 
zawsze ze sobą u lu b io n ą  ks iążkę  p. t. „S ce n y  z codziennego ży ­
c ia  w  S y c y lj i“ , w szys tk ie  jego d ja log i p rze pe łn ion e  są w id z e ­
n iem  rzeczyw is teg o  życ ia  i  te n  re a lizm  użycza jego id e a lizm o w i 
m ocy  nad duszami.

N iep o rów n an a  s iła  w ycho w aw cza  ch rys tja n izm u  ró w n ie ż  
na tem  w łaśn ie  polega, że jego T w ó rc a  n ie ty lk o  do duchow ego 
n a leża ł św ia ta  —  ale i  św ia t rz e c z y w is ty  i  rzeczyw is teg o  cz ło ­
w ie k a  do g ru n tu  znał. C hrystus n ie  jest id e a lis tą  odda jącym  się 
złudzen iom ' co do n a tu ry  lu d z k ie j: On w ie , że się Go w yp rą , 
zd radzą  i  żadne hosanna, ani p a lm y  n ie  łud zą  G o co do losu, 
k tó ry  G o oczeku je .

I  ty lk o  T e n  —  k tó re m u  jasną b y ła  ca ła  trag ed ja  życ ia  
i  c z ło w ie ka , k tó ry  oko  w  oko  śc ie ra ł się z po tęgam i c iem ności, 
a jednak nad n ie m i s ta ł w  n iepoka lane j w o lnośc i, ty lk o  Ten 
m óg ł nam  dać naukę, w  k tó re j za w a rte  jest ca łe  życ ie , a k tó ra  
s ta w ia  nas p rzec ie  ponad życiem .

C hrys tus  jeden um ie  p rzem aw iać  do w s z ys tk ich  lu d z i —  
od m a luczk ich , do na jw ię kszych , On jeden um ie m ó w ić  z n im i
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o ic h  na josob is tszych  spraw ach, um ie  poznaw ać ich  p ie k ło  i  bu­
dzić na jta jn ie jszą  tęskno tę  ku  w yżynom .

Jem u na leży  oddać d z ia tw ę  naszą i tę  um iłow a ną  z m a t­
czynych  objęć —  i te  z łod z ie jaszk i z za k ła du  —  a poznam y jak  
p rzed  w yższą m ocą —• us tąp i w sze lk ie  p a rta c tw o  śm ie rte lne .

I  w  tem  jest s iła  w szys tk ich  w ie lk ic h  w ych o w a w có w  r e l i ­
g ijnych , że to  —  co on i m ów ią , jaśnie je  n ie ty lk o  w  b laskach  n ie ­
b ia ńsk ie j pew nośc i —  lecz oc ieka  łz a m i i k rw ią  codziennego ży ­
c ia  i pe łne  jest najg łębsze j m ądrośc i o sp raw ach  życ ia  lud z ­
kiego.

R ów n ie  w ażną ja k  znajom ość m a te r ja łu  jest d la  w ych o ­
w a w c y  znajom ość idea łu .

Jakże się m a dziś sp raw a z n ieom ylnośc ią  ce lu  u w y c h o ­
w aw cy?  Ż y jem y w  czasach rozpadu  p ra w d  daw no usta lonych . 
W ie lk a  lic zb a  lu d z i k rę c i się w k o ło  i  p y ta : ,,G dzie  p ra w d a ? ". 
Tem  jed na k  P iła to w e m  py tan iem  nie można an i s ieb ie, an i in ­
nych  w ychow ać.

G dzie  się podz iew a  p o ryw a ją cy  m a jes ta t idea łu , sko ro  k a ­
żda m ora lność jest ty lk o  p ro d u k te m  czasu i w ra z  z czasem za­
m ie ra?

M ło d y  c z ło w ie k , k tó re m u  się ta k ą  w zg lędną  e ty k ę  poda­
je, czuje grozę zn ikom ośc i w ie jącą  od w s z ys tk ich  tych  w y o b ra ­
żeń. M ó w i w ię c  sobie: „ J e ś li dzis ia j może p rzy jść  now a m o ra l­
ność, a ju tro  znow u  inna, nowsza, to  pocóż m am  w ogó le  p rze ­
zw yc iężać s ieb ie?  H ipo tezo m  n ie  będę s k ła d a ł o fia r" .

I  z g łę b i duszy zazdrościć tem u, k to  um ie  jeszcze w ie rzyć . 
Bo tem u  daje C hrys tus  n iez łom ną  pewność, m ów iąc : „N ie b o  
i  z iem ia  p rzem iną  —  a s łow a m oje n ie  p rze m in ą ".

I  to  jest w łaśn ie  ów  ska rb  ponadczasow y, za k tó ry m  tę ­
skn i dusza nasza. T ęskno ta  ta  p rze ja w ia  się już w  p iram ida ch  
eg ipskich , w  tem  p ragn ien iu , by zbudować niezniszczalne funda­
menty wśród lotnych piasków życia i czasu.

Na ta k ic h  fundam entach  p ra gn iem y budow ać i  my.

T o  trze b a  sobie uśw iadom ić  i  stanąć na sp iżow ym  g run ­
cie —  b y  w y jść  z chaosu i inn ych  z niego w yp ro w a d z ić .

K to  sądzi bow iem , że za pom ocą śm ie rte ln ych  h ipo tez  
m ożna k s z ta łc ić  c h a ra k te ry , te n  n iem a w yob ra że n ia  o is toc ie  
i  fundam encie  w ycho w an ia .



105;

Je że li dziś w ięce j n iż  k ie d y k o lw ie k  m ó w i się o pedagogi­
ce re lig ijne j, to  me jest byna jm n ie j oznaką okresu, odznaczają­
cego się g łę b o k im  nastro jem  re lig ijn ym , lecz racze j okresu, 
w  o rym  re ig ja  znajdu je  się w  stanie  c ię żk ie j sam oobrony,

w  p rze n ika ją ce j w szys tko  a tm osferze żyw e j i  n iezap rze ­
czonej czc i d la  uśw ięconych  p ra w d  zapa la  jednom yślna  w ia ra  
doros łych  sama przez się is k rę  w ia ry  w  duszy m łodego p oko -

N a tom ias t w  naszych czasach zadanie w y c h o w a w c y  r e l i ­
gijnego jest z dnia na dzień trudn ie jszem . S ta ra  się on  p rze d ­
s ta w ić  w ycho w an kom  pew ną p raw dę  ja ko  fundam ent życ ia  -  
a tym czasem  tę samą p raw dę  zw a lcza  się ze w szys tk ich  s tron  
i  z lekcew ażen iem  odsuwa się ją na bok jako  m it, ja ko  p rzes ta ­
rza łą  i w rogą  k u ltu rz e  fik c ję .

Że jednak f ik c ją  jes t w łaśn ie  s taw iać k u ltu rę  l i  ty lk o  na 
podstaw ie  techn iczno  - in te le k tu a ln e j, p rz y k ła d y  tego m am y 
w  państw ach , k tó re  dziś d la  ra to w a n ia  p rzysz łośc i poczynają  
s tanow czy z w ro t w  k ie ru n k u  u ra b ia n ia  dusz m ło dz ie ży  i to  na 
w zorach  b ranych  z re lig ji ch rześcijańskie j.

N ie ty lk o  bow iem  jednostka  p o trzeb u je  re lig ji _  p o trz e b u -  
ie jej i  państw o, b y  m óc rozw iązać  coraz potężnie jsze p ro b le m y  
w spó łdz ia ła n ia  społecznego, ż y c ie  zb io row e  ze w szys tk ie m i 

u p ionem i potęgam i, in te resam i, odrębnem i, nam ię tnem i sp rze ­
cznościam i, po tężn ie  rozbudzoną żądzą w ła d z y  i  bogactw a, m u­
si u s taw iczn ie  samo sieb ie n iszczyć, jeś li n ie  będą go ciągh 
p rz e n ik a ły  i  u św ię ca ły  moce p łynące  z w yższych  sfer duszy, 
p rzy  k tó ry c h  d z ia łan iu  może c z ło w ie k  zdobyć s iły  i m yś li p ra w ­
d z iw ie  organ izacyjne.

T y lk o  ta k a  potęga duchow a zdo lna  jest sprostać za b ija ją ­
ce, duszę b ru ta ln e j w a lk i o b y t —  ty lk o  ona jedna ma m oc p rze - 
w orzem a m echanizm u społecznego na p ra w d z iw ą  k u ltu rę  pań-

O tern w iedzą  w szys tk ie  n iep rzec ię tne  i  pozbaw ione  b ie l­
ma p a rty jnego  oczy stanow ego szlachetne jed no s tk i w szys tk ich  
narodow  —  a specja ln ie  naszego narodu.

S zczepanow ski p is a ł ta k :

" P o l®k *  ^ ła  1 jes t narodem  k a to lic k im  —  będzie  więc- 
a a °  ie tą  _  a lbo  je j n ie  będzie . T w ie rd ze n ie  to  można 

Przy jąć ja ko  p ew n ik . P o lity k  lub  m ąż stanu p o lsk i, k tó ry b y  te ­
go p e w n ika  me uznał, m us ia łb y  chyba  w yjść z po tw o rnego  za -

*
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-łożenia, że społeczeństw o może się rozw ija ć  bez re lig ji, a le  w  te j 
c h w ili s taną łby  n ie ty lk o  poza obrębem  w łasnego narodu, ale też 
poza obrębem  ogólnego dośw iadczen ia  ca łe j lu d zko śc i“ . —■ 
(S tr. 233 —  M y ś li o w ych. narodow em ).

L a t 27 d z ie li nas od śm ie rc i Szczepanow skiego. P rzez ten 
czas n auczy liśm y się w ie le  —  nauczy liśm y się p ra k tyczn ie  
i  obrazow o na sobie i  sąsiadach naszych —  że n iem a życ ia  
p ra w d z iw ie  ludzk iego  —  bez w łoże n ia  w  nie czegoś z poza 
życia.

P ragn iem y szczęścia d la  k ra ju  —  d la  siebie i  d la  ty c h  k tó ­
rz y  p rzy jdą .

T w a rd e  uderzen ia  m a te rja lizm u  i obo ję tnośc i w  s tosunku 
do na jw iększych  ide j —  k ruszą  k a te d ry  naszej w ia ry  —  budując 
przez to  coraz w ięce j za k ła dó w  ka rn y c h  i  szp ita li.

Nam  p rzys ta ło  daw ne ra n y  leczyć, a now e fundam enta  sta ­
w iać  na s iln ych  g run tach  w ycho w an ia  m oralnego, opartego 
o w ia rę  bożą.

S treszczając się:

„S tw ie rd z a m y  —  że c iężk ie  i duszne s tosunk i, panujące 
dziś w  E u rop ie , są następstw em  zw yc ięs tw a  m a te rja lizm u , to ­
czącego za w z ię tą  w a lkę  z is to tą  cz ło w ie k a  —  to  jest jego du­
szą. W  w a lce  te j je d n o s tk i słabsze ulegają.

Zadan iem  nauczyc ie la  po lsk iego  jest s tw o rzyć  ty p  Po laka, 
k tó ry b y  w szys tk ie  swoje poczynan ia  o p ie ra ł o n iew zruszone  za­
sady m ora lne  i u m ia ł w  każdym i w y p a d k u  p rze c iw s ta w ia ć  się 
p rądom  m ate rja lizm u , k tó ry  bu ja jąc coraz w yże j i  sięgając co­
raz g łęb ie j, n iszczy w sze lk ie  p rze ja w y  k u ltu ry  ducha.

Za podstaw ę do u ro b ie n ia  ta k ie g o  typu , uw ażam y w y c h o ­
w an ie  m ora lne  opa rte  o re lig ję  Chrystusową, k tó re j p ra w d y  da­
ją  p e łn ię  s iły , ene rg ji i  m iło śc i —  to  jest p ie rw ia s tk ó w  tw ó r ­
czych dla id e i państw a  i  narodu.

S tw ie rdzam y, że p o s tu la ty  nasze zestra ja ją  się najściś le j 
z ide a ła m i na jsz lachetn ie jszych  duchów  daw nej P o ls k i a stresz­
czają się dobrze w e w skazan iu  w ieszcza, że:

„N a  z iem i być  P o lak iem  —  to  żyć bosko i  sz lache tn ie ".
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* ANNA NAGÓRSKA (Leśna Podlaska).

ZNACZENIE ZAGADKI.
Zagadka od w ie k ó w  m ia ła  ogrom ne, spo łeczno-dydaktycz- 

ne znaczenie, sp o tyka m y też ją  na w szys tk ich  s topn iach  k u ltu ­
ry : Edyp, S finks, n a iw n y  uśm iech s ta roeg ipsk iego  sym bolu , su­
row a zaduma średn iow iecza, z w yc ię sk i m a te rja lizm  odrodzenia, 
kunsz tow n ie  c ię te  p ió ra  gęsie, k tó ry c h  części zwano „g ło w ą “ , 
iro n ja  e ncyk lopedystów , dosto jny k lasycyzm , bu jny  rom antyzm , 
zna laz ły  w  n ie j sw ój w yraz .

J a k  podanie obiega w sie  i m iasta, a p rz y  s to łach  b iesia- 
nych  n ie jeden tre fn iś  rozc ina  uciesznie  zagadką n ie jeden w ę ­

ze ł g o rdy jsk i p o lity czn ych  dy lem a tów .
Czasu onego, a u to rzy  s tro il i w  zagadkę swoje m iano.
O to  ja k  Im ć B onaw en tu ra  C hm ie lo w sk i in try g u je  miłego- 

c zy te ln ika ;

Im ię  W iosna  zaczyna —  W ie lk a n o c y  b lisko  
G łow ę  w  p iw ie  i  m iodzie  zatacza nazw isko.
Jakże się śm iano w  b ia łym  d w o rk u  nad tą  k a rtą  ty tu ło w ą ! 

Ja k  g ło w ił się nad nią, m io ta jąc  sum iastego wąsa sta ry , n iezby t 
w  tych  a rkanach  ćw iczon y  sz lachcic! Ja k  fra u cym e r „w a p o - 
ró w "  d os ta w a ł!

A ż  w reszcie  p rzy jeżdża ł jo w ia ln y  kw e s ta rz  —  i na ucho 
dob rodz ie jow i, pod srogim  sekre tem  w y ja w ia ł is to tne  m iano 
onego zbereźn ika.

D op ie roż  p ito  jego zd row ie  i nad dow cipem  się rozpadano! 
T o m ik  tan  każda, szanująca się b ib ljo te czka  posiąść m u­

siała, cale n ie k ‘w o li treśc i, jeno —  że to : „ Im ię  w iosna za­
czyna..."

D um ny też b y ł w ie lce  sza rm anck i u łan, gdy p rócz  po loru  
s to licy , anekdo ty , ek log i, k a la m b u ry  i będących w ów czas w  mo 

zie pom arańcz, p rz y w o z ił św ieżusieńką, na obiadach c z w a rt­
ko w ych  uszczkn ię tą  zagadkę, w  s ty lu  choćby te j o to:

Jestem  z p ie rza  i  m ięsa —  lecz nie m ięsem  przecie , 
O pow iadam  co b y ło  i będzie na św iecie.
M ędrzec  u c ią ł m i g łowę, w z ią ł duszę z w nę trznośc i,
K a za ł p ić  cza rny  napój, w y ja w ia ć  sk ry tośc i.
O czyw iśc ie , b y ło  to  w  czasiech, gdy w  inkauśc ie  g rążono  
ow n ie  c ię te  p ió ra  gęsie, k tó ry c h  części zwano „g ło w ą ”
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Zagadka ta  zw a ła  się „p u ła w s k ą “ , jako  że ją  na dw orze  
C z a rto ry s k ic h  w ykoncypow ano .

W id z im y , jak  ładna  i bogata  jest przeszłość tego dz ia łu  
tw ó rczośc i, co zachow a ł jęd rne  cechy sw o is te j tężyzny  języ­
kow e j.

Pod p ry m ity w e m , czy b a rok ie m  fo rm y, k ry je  się tu  n iez ­
m ie rne  bogactw o  pom ysłów .

Czyż może być coś lap idarn ie jszego, ja k  ta, k a z im ie ro w - 
sk ieh  czasów sięgająca zagadka:

S iedzi w  zam ku, a n ie k ró l!
T en  u k ry ty  w  jednem zdaniu  sens — • k lucz, o tw ie ra  stare 

w ró tn ie  nasze, budząc p e łn y  a d m ira c ji podziw .
Na uciesze oparte , zdążanie po przez analizę ku  syn tezie  

b y ło  to row an iem  dróg w iedzy.
O to  na p rzyzb ie  w  dzień  św ią teczny, czy w  d ług ie  w ie ­

czo ry  z im ow e, rozpow iadano  sobie k lech dy , śp iew ano św ieck ie  
lib o  nabożne p ieśni, in k ru s tu ją c  to  ły s k liw ą  lin ją  zagadki, k tó ra  
zawsze podn ieca ła  p racę  m yśli.

Bo to  ja k b y  k to  snop p ro m ie n i rz u c ił na rzecz znaną zda- 
w n a  —  ale ja ko b y  nagle, w  is toc ie  swej ob jaw ioną !

W iedzą  o tern a u to rk i czytanek, re d a k to rz y  pism  d la  m ło ­
dz ieży i ludu, ale na ogół, zachłanność jest w iększa  n iż  podaż.

Zagadka k ró tk o  żyje budzonem  przez n ią  zac iekaw ien iem , 
im  zaś jest zręcznie jsza, tern szybcie j się rozpow szechnia , stając 
się już potem  ornam entem  epok i i ob jek tem  m uzealnym .

M oże być h is to ryczna , ak tua lna , lo ka lna , filozo ficzna , na­
s tro jo w a , epiczna, liry czn a , kom iczna  i  —  jaka  chce, by le  we 
w szys tk ie m  u m ia r dosto jeństw a h a rm on ji zachowała.

T rze b a  tu  m ieć zawsze na uw adze s łow a W ysp iańsk iego : 
„a le  św ię tości n ie  szargać —  bo trza , aby św ię te  b y ły “ .

N a tura lność, g łęb ia  uczucia  czy p ros to ta  , mogą rów n ie  
dobrze tk w ić  w  oko licznośc iow e j grotesce, jak  w  poważnem  trą ­
cen iu  na jw zn ioś le jszych  s trun  serca ludzkiego.

L e k k a  s ty lizac ja , a rcha izow an ie  czy sięgnięcie po z w ro t 
lud ow y , są zupe łn ie  dopuszczalne —  a naw e t pożądane.

U w y p u k la  się przez to  i c ien iu je  rysunek, pog łęb ia  is to ta  
m ora łu , k tó ry  w  ten  sposób za traca  tendency jne  k o n tu ry  i daje 
się w ra z  z okruchem  w ie d zy  ła tw ie j p rzysw o ić .

Zagadka może być w dzięcznem  urozm aicen iem , czy w  do­
m u  ludow ym , szko le , czy rodz in ie .



109

Z adający je jednak, p ow in ien  sobie uprzedn io  porządnie  
p rze jrze ć , b y  odpow iedn io  do poz iom u a ud y to rjum  i  na­
s tro ju  c h w ili zagadkę w yb rać . In te rp re ta c ja , stosow anie  nap ro ­
w adza jących, czy u zupe łn ia jących  py tań , le k k ie , n ieznaczne 
zm uszanie do snucia w n io skó w  i  ko ja rze n ia  pew nych  pojęć, n ie - 
p rzem ęczanie  s łuchaczy tą  in te le k tu a ln ą  g im nastyką , to  są rze ­
czy podstaw ow e, k tó re  ka żd y  m usi sobie sam przem yśleć 
i  ustosunkow ać.

N ajlepszą zagadkę, ta k  ja k  ro lę  te a tra ln ą , m ożna z p u n k tu  
.zabić —  a lichą , p rzy  a rtys tycznem  tra k to w a n iu , podnieść —  
i  w łasnym  ta len tem  ro zśw ie tlić .

K a żdy  oczyw iśc ie  u jm ie  tę  sp raw ę in d yw id u a ln ie , ja je ­
dnak, z obow iązku  auto rsk iego , p rzy taczam  m ój pogląd.

W ię c  b io rę  nprz. zagadkę: „ la s " .
Je że li on jest schronem  ptaszęcych chórów , podob łoczną 

z jaw ą  szumiącą, daje nam i sp ry t —  i  w ieś ca łą  z k rzyżem , ró ­
żańcem  chat i szkołą, to  jakżesz go n ie  kochać i  n ie  ch ron ić?

M ożna tu  w spom nieć o daw nych  puszczach, o K u rp iach , 
-obecnem za les ien iu  P o lsk i, B aub lis ie  i Bóg w ie  czem!

O bjaśn ia jąc zaś znaczenie „w o d y “  w  ekonom iczno-h ig je- 
n iczno -es te tyczno -państw ow o-geogra ficznem  znaczeniu, m oże­
m y pokazać, czy po lec ić  w yszukan ie  na m apie (rów n ie  jest do­
b ry  rysunek  na ta b lic y ) w id e ł rzek , w y jaśn ia jąc  ich  obronną 
w artość .

W  zw ią zku  z tern  można pow iedz ieć coś o naszych tw ie r ­
dzach, sch a rak te ryzow ać  jak ieś  pobo jow isko , p rzypom nieć cu ­
dow ny ustęp z „P o to p u “ , pod W a rk ą , pokazać C zarn ieckiego, 
gdy rzuca  się w  n u r t w ezbrane j rze k i, a lbo  ks. Józefa  pod L ip ­
sk iem . M ożna  tu  zastosować ja k i w iersz, można sięgnąć s ło ­
w em  gorącem  pod G dańsk, ogarnąć Pom orze, stanąć na H elu , 
zresztą , m oż liw ośc i jest m iljon , począw szy od najb liższego s tru ­
m ien ia  —  a kończąc na oceanie.

„A e ro p la n “  s łuży m i za m o tto  do p ropagandy obrony po­
w ie trz n e j. M am  tu  też Ik a ra , Leonarda  da V in c i, S an to r-D u- 
m on t'a , M yszkow sk ieg o  i  kogo  chcę —  jeś li chcę.

„G w ia z d y “  łączę z m a leń k im  w yk ła d e m  astronom ji, 
w  czem m i W o js k i z Pana Tadeusza znakom ic ie  dopomaga.

K ochany, z ło ty  s ta ruszek! Ja k  on to  ś liczn ie  m ów i!
Czasem znów  wspom nę o K epp le rze , począw szy od g w ia ­

zd y  trzech  k ró ló w  —  o astro logach, co zawsze szalenie zac ieka-
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w ia  o tern, jak  pas te rz  cha lde jsk i zoczy ł p ie rw szy  raz w  stu­
dni, w  dzień b ia ły , odb ic ie  księżyca, o k tó ry m  sądził, że poszedł 
sobie na drzem kę, zos taw iw szy  słońcu w o lne  po le  dzia łan ia ...

A lb o  o K o p e rn ik u , n ie ty lk o  ja ko  o gen ja lnym  uczonym , 
ale jako  gorącym , śm ia łym  (W arm ja) p a try jo c ie . D aje m i to  m o­
żność p rzeczy tan ia  jego lis tu  do k ró la , w ykazan ia  zakusów  te u - 
to nsk ich  z ow e j e po k i —  i  późn ie jszej, gdy go chciano ta k  jak 
W ita  S tw osza zaanektow ać.

Pokazuję re p ro du kc je  jub ileuszow e, przedewszystkiem 
obraz M a te jk i, M ó w ię  o T o ru n iu , k rzyżaka ch  —  i o te j 
m apie c ia ł n ieb iesk ich , na k tó re j brzegu nap isa ł n ie  po łacinie,, 
ale po po lsku : I  n ic  bez Boga!

Jeś li znów  k ie d y  k to  m nie  w  te j m a te r ji zagadnie, to  
w  m nóstw ie , zawsze b a rw n ie  podanych w iadom ości, mam B a ra ­
now skiego, Jadw igę  Łuszczew ską, m a tkę  D eo tym y, co p ie rw sza 
za in ic jow a ła  spolszczenie „O  obro tach  c ia ł n ie b ie sk ich ", Ga- 
b rje lę  Puzyninę, co swe k le jn o ty  da ła  na obse rw a to rjum  w ile ń ­
skie  —  bo to jes t „ te r ra  in co g n ita " d la  w ie lu  czupu rnych  fe m i­
n is tek . „Ź ró d ło “  z w y k le  d ługo trzym a  odgadujących w  n iepe­
w ności, d z ię k i czemu try u m f jest pe łn ie jszy . N iech  w ię c  ta k i 
szczęśliw iec pow ie  nam coś (bo to  z w y k le  jest m ądra la !) o ź ród ­
łach  z w y k ły c h , m inera lnych , gejzerach i H ie ra k lito w e m : —  
„W s z y s tk o  p ły n ie “ ...

Jeś li zaś to  jest rodza j żeński —  to  trzeba  się w z iąć poe­
tyczn ie j. N iech  w ięc  sobie e te ryczna  is to ta  p rzypom ni, czy nie 
w id z ia ła  ta k ie j p rzeczyste j sm użki w odne j, k tó re j jeszcze n ik t  
n ie  d o tkn ą ł. P ta k i nad n ią  ta k  jakoś inacze j śpiewają, z ie leń  
jest żywsza, soczysta, k w ia ty  jak ieś  rozm arzone i  p iękn ie jsze , 
a tchn ien ie  w ia tru  nab ie ra  balsam iczności p rze s ło d k ie j ___ i  n ie ­
sie się gędzie ln ie  w  dal, ja k  szk lis ta  baśń o źród le .

Na k o w a d e łk u  te j zagadki, ku je  się porów nan ia , i  b ie rze  
ją  l ite ra c k o  —  ale zawsze w  m ia rę , i  k rz y n k ę  z solą a tty c k ą , 
jako  że to  z w y k le  dobrze  rob i.

„D eszcz można tra k to w a ć  (c iekaw e!) sucho, m eteoro lo ­
gicznie, w spom ina jąc o m ie rzen iu  opadów, c iśn ien iach  a tm osfe­
rycznych , parab lach  w eso łych  m iędzy  —  na ten  p rz y k ła d  Saha- 
rą  i ś ro d ko w a  Europą  —  a lbo też zgoła a rtys tyczn ie .

W ię c  n a s tro jo w y  w ie rsz  S ta ffa  czy innego „z  Bożej Ł a s k i“  
—- p re lud jum  deszczowe C hopina —  z ową d z ie w czynką  (o m a­
m ie radzę zam ilczeć) chorą, k tó ra  słyszała jak  k ro p le  d z w o n iły
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<o szyby i przez puch poduszeczki gon iła  echo zm ia ta jące j przed 
je j s trachem  b u rzy  —  no i  recede to, co b y ło  ze źród łem .

„Ś n ieg“  oczyw iśc ie  m usi być a k tu a ln y  —  inaczej fiasco! 
Jeś li jest m ik ro skop , to, bardzo proszę —• a jeś li n ie  to  e le­
ganck i rysuneczek, pokaz na czarnem  suk ienku , A ndersen  
z „k ró lo w ą  śniegu“ , k tó ra  się do tąd  św ie tn ie  trzym a  i t. p.

M ów iąc  o „W ie t rz e “ , le p ie j pom inąć jego pośw is tow ate , 
w a lig ó rs k ie  czy zgoła w y rw id ę b s k ie  f ig ie lk i,  a zw ró c ić  uwagę 
na poczc iw ą  służbę p rzy  w ia tra ka ch , sam orzu tnym  w iew ie  sp ry­
tn e j p rz y ro d y  i W ysokiem , starszem  od in s tru m e n tó w  try g lo d y - 
tów , u m uzyka ln ien iu .

Bo to  zawsze p o te n ta t, co kape lusz przez zemstę zerw ać 
m oże —  i kunsz tow ną  fryzu rę  potargać jest zdo lny  —  i  naw e t 
pow ażnej tog i n ie  uszanuje!

W ię c  lep ie j już z n im  zgodnie —  m ów ię  to  z p ó łw ie kow e go  

dośw iadczenia.
Ludz ie  p ow inn i odczuwać n iezm ie rną  radość p łynącą  z bo ­

skiego p iękna  św ia ta . W ów czas będą lepsi, w ese ls i —  a zro­
zum iaw szy w ie le  —  w yro zum ie ją  resztę  i stanie im  się c iep le j 

w  duszach.

T . WIERONSKI. (Niedźwiednia).

SŁOWO O OŚWIACIE POZASZKOLNEJ.
Celem oświaty pozaszkolnej jest dalsza praca wychowawcza nad 

-pokoleniem, które, opuściwszy mury szkolne, wyfrunęło poto, by do nowej 
zapisać się szkoły, przykrzejszej i bardziej bezwzględnej, — szkoły życia. 
Gorzej przedstawia się sprawa z tymi, o których mówi się sucho i z poli- 
towaniem — analfabeta.

Dla tych bowiem życie jest tyranem okrutnym, to też podziwiać na- 
leży tych, którzy przed niem nie uciekli, a usuwając z pod nóg ciężkie kło­
dy, zdążają do wytkniętego celu.

Jak jednym tak i drugim należy pośpieszyć z pomocą. Szkoła bo­
wiem powszechna, przeważnie niskiego typu organizacyjnego, nie może 
fabrykować gotowych do życia obywateli. Jednakże podając różnorodne 
wiadomości i wychowując wyprowadza w życie jednostki odporniejsze, bo 
uzbrojone. Mimo to nie wolno nam puścić tego narybka nowego społe­
czeństwa samopas. Trzeba młode dorastające pokolenie chwycić za rękę 
i poprowadzić do przyszłości jaśniejszej, zbudowanej z tysiąca potężnych 
wysiłków.

Zadanie to ma spełnić oświata pozaszkolna. Pracy tej nie należy 
:zwalczać li tylko na obarczone ponad siły nauczycielstwo. On-o bynaj-
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; d y l  iako ,v ,ych « ■ » ■ »  » * « 1 * 1roaajne taktycznie tą pracą kieruje, jednak ma prawo domagać się porno
y ze strony społeczeństwa, które, samo założywszy ręce w bezczynności

u s Ía S  w  6 W?b6C nauczycieIs,*wa zajmuje nieraz stanowisko Tom usi

udzie „ a m T t  ^  d°  Píacy: Pięknych w yk ła d ó wudziel, nam w tej sprawie zagranica. Jeśli się mówi o Niemcach tako

wateldcH 16 ™ k'eJ wieIkiei Osrany ducha, jako o lojalnych oby­
watelach państwa, to tylko dzięki szeroko zakrojonej i racjonalnie pojętej 
P acy oświatowej. Całe serje odczytów po miastací i w ^ h  b i£ e k í

wa organ!zeaZcie mied°Żne d''a doroS,ych' szeroka Propaganda filmo-
Ze Z  ł  ?  "  °  Charakterze związków sportowych, obozy let-

e, wycieczki krajoznawcze, kółka amatorskie i t .  d. Nie należy chyba do 
wodzie, jak pożyteczną i w  rezultatach owocną jest ta praca. Nie będę sic 

. rZymyw.at nad kazdą gałęzią tej pracy, nadmienię tylko, że jest to obo­
wiązek święty całego społeczeństwa, a nie jedynie nauczycielstwa. Nie- 

no ze wszystkich szkół napłynęły do Minist. W. R. i O P sprawozda

« w ,

re s t a l ^ t T ^ v 0-2 PrZykr.0Ścią stwierdzam — leży po stronie władz, któ- 
w z .W  T  W prekminarzach budżetowych skreślają, rzekomo ze-
względów oszczędnościowych. Jak więc może być u nas w tej dziedzinie 
życia dobrze, kiedy oszczędności robimy na oświacie. Skarżymy się na

mł0dzieźy- » c o s a  tern idzie -  i u s L s z ^ h  do 
ksiązk' na upadek piśmiennictwa, na nędzę pisarzy. Przy panujących wa 
runkach trudno oczekiwać zmian na lepsze. Czas z tern skończyć, zwłasz- 

n'm  f  SPrar  JŁ'St Pi£kąCa’ tańczymy bowiem na wulkanie, życie d Ł  
rów io k la ruWe r ° dy' P°dCZaS °Statnich ™dawno odbytych wybo-
k o m u í j  S °n fc  dWdWarSZaW¡e’ n3iWięksZą i,0ŚĆ mandatów „zyskali Komuniści. — Na nic zdadzą się represje rządu; życie zaczyna w swe i
nieubłagane, konsekwencji mścić się. Rzućmy okiem na którykolwiek 
dziennik: U szpalt zajmuje kronika kryminalna, nadużycia, gwałcenie praw 
wyroki sądów przysięgłych.... 16 praw.

Rozpacz ogarnia poważnie myślącego obywatela, a podświadomie- 
nasuwa się pytanie: -  co będzie dalej? -  Dotychczas nie robiliśmy -  
z małym, wyjątkami -  nic! Pamiętajmy jednak, że odłożenie tej pracy

OTflymkiSe'^ ż° dokmiana na własnej Ojczyźnie! Czas nieubła­
gany mknie, ą życie posuwa wskazówkę zegara państwowego w kierunku

Przyszłość świetlaną zbudujemy sami, jednak obudźmy się z tra- 
wiącego nas marazmu do pracy! — ę a

* **

Podczas rozważań nad budżetem Minist. W. R, i O. P. okazało si» 
f elim,nując ,la cele oświaty pozaszkolnej kwotę śmiesznie małą _T 

-36000 zł. -  znowu wykazał brak zrozumienia dla tej państwowo-twór- 
czej Pracy ba nawet -  nasuwa się zupełnie zrozumiała obawa -  że

szy[eo 80S0°00ez aZy' SCim Wprawdzie «  Preliminowaną, p-odwyż- 
y ł 80.000 z ł, a więc suma-sumarum na oświatę pozaszkolną wydamy
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316.000 zf. To chyba kpiny! W r. 1925 ¡preliminowano na ten cel 516.000 
złotych, A więc oszczędzamy! Nie wiem', czy uzyskane z tego źródła 
oszczędności stoją w jakimkolwiek stosunku ze stratami, jakie przez to po­
niesie społeczeństwo, a pośrednio ¡państwo!? Przyszłość to wykaże! 
W  każdym bądź razie, rząd, zwalając ten ciężki obowiązek na barki spo­
łeczeństwa, może być już teraz ¡pewny, że wyniki będą jeśli nie marne, 
to żadne! Rąk nam jednak opuszczać nie wolno!

Z okazji zbliżającej się uroczystości Konstytucji 3-go Maja należy 
rozwinąć jak najszerszą, intensywną działalność propagandową na rzecz 
oświaty pozaszkolnej. Nauczycielstwo wraz z towarzystwami na tej. 
W  każdym bądź razie, rząd, zwalając ten ciężki obowiązek na barki spo­
łeczeństwie zainteresowanie i zrozumienie dla tej świętej pracy!

Oby to Święto Narodowe stało się początkiem nowego okresu pla­
nowej, intensywnej i pełnej poświęceń pracy na odłogiem leżących górach 
oświaty pozaszkolnej!

SPRAWY SAMOKSZTAŁCENIOWE.
Wykłady pedagogiczne przez radjo. Program wykładów pedagogicz­

nych, organizowanych staraniem Ministerstwa W. R. i Oi. P. i przeznaczo­
nych pizedewszystkiem dla nauczycielstwa, obejmie w maju r. b. następu 
jące odczyty: 2 maja wiz. p. dr. Tadeusz Mikułowski: Dokształcanie nau­
czycielstwa szkół powszechnych na kursach wakacyjnych; 9 maja dyr. p. 
Jan Juraszyński: Cele i zadania naukowe szkoły średniej; 16 maja dyr. p. 
Jan Juraszyński: Cele i zadania wychowawcze szkoły średniej; 23 maja 
p. dr. Stanisław Arnold: Hist-orja jako nauka obywatelska; 30 maja wiz. 
p. Kazimierz Czerwiński: Nauki biologiczne w szkolnictwie.

Odczyty wygłaszane będą nadal na stacji nadawczej Polskiego Radia 
w Warszawie w poniedziałki o godz. 17 min. 30.

BIBLJOGRAFJA,
Bornsteinowa Jadwiga —¡ Jak urządzić bibliotekę szkolną i domo­

wą? str. 85 — nakł. „Naszej Księgarni“ , r. 1927.
Dr. Feliks Kierski: Jan Henryk Pestalozzii — t. I, I., r. 1927. Bibl. 

Dzieł Pedagog. Nr. 7.
J. Kenniston: Opiekun bezbronnych — str. 112 — nakł. „Naszej 

Księgarni“ .
M. G. oprać, z angieis.: Buirek i jego przyjaciele — str. 29 — nakł. 

„Naszej Księgarni“ .
A. Ouida: Nello i  Potrasz — str. 47 — nakł. „Naszej Księgarni“ .
IV Wykaz książek poleconych przez Komisję oceny książek do 

czytania dla młodzieży szkolnej przy Ministerstwie Wyznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego {w  czasie od dnia 31 stycznia 1927 do dnia 
1 marca 1927 r.).

G r u p y :  I dla oddz. 1 i  2 szk. powsz., II dla oddz. 3 i 4 szk. po­
wszechnej i kl.. I szk. śr.,I III dla oddz. 5 i 6 szk. powsz. i kl. II szk. śr.; 
IV dla oddz. 7 szk. powsz. i kl. IV V szk. śr.; V dla kl. V V III szk. śr.
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S k a l a  o c e n :  L konieczna, 2. pożądana, 3. dozwolona, 4. nie­
dozwolona.

S k r ó t y :  G. i  W. — Gebethner i  Wolff, B. P. — Instytut Wydaw­
niczy Biblioteka Polska, Książn. — Książnica-Atlas, P. M. S. — Księgarnia 
Polska P. M. S., — Ossolineum, K. S. W. — Księgarnia św. Wojciecha, 
Tow. Wyd.

Ballantyne: 401. Wyspa koralowa. Fiszer Łódź, 1925. Ocena dozwo­
lona. Grupa III.

Bryła: Nr. 402. Daleki wschód. Księg. Nauk., Lwów 1923. Ocena do­
zwolona. Grupa IV — V.

Daszyńska: Nr. 403. Choiny czarodzieja Bardy. Polskie Tow. Ped., 
Lwów. Ocena dozwolona. Grupa I.

Dąbrowska: Nr. 404. Marcin Kozera. Tow. Wyd., 1927. Ocena po­
żądana. Grupa III — IV.

Duninówna: Nr. 405. Boże Narodzenie. Wende. Ocena dozwolona. 
Grupa I.

Gawlik: Nr. 106. Powstanie styczniowe. Oss., dozwolona, grupa IV.
Górski: Nr. 407. Klechdy. Arct 1925., dozwolona, grupa V.
Grimmowie: Nr. 408. Powieści z 1001 nocy. G. i W. 1925., pożąda­

na, grupa I — II.
Grzelak: Nr. 409. Łódką z biegiem Wisły. Polska Składn. Pom. Szk. 

1926, pożądana, grupa IV — V.
Helling: Nr. 410. Żółty rekin. Fiszer — Łódź, dozwolona, grupa III.
Janowski: Nr. 411. Pogadanki krajoznawcze.. Arct 1921, dozwolona, 

grupa II.
Jaworska: Nr. 412. Zatartym szlakiem. K. Ś. W., pożądana, grupa III,
Jerwiczowa: Nr. 413. Rycerz Hune i piękna Inga. Wende — Biblj. 

książek błęk., dozwolona, grupa' III.
Karst: Nr. 414. Murzynek Muffi i żółta Berta. Wende — Biblj. ksią­

żek różowych, dozwolona, grupa I.
Kędzierski: Nr. 415. Czarnoksiężnik Twardowski. Wyd. Polskie, Po­

znań, pożądana, grupa I.
Kędzierski: Nr. 416. Mysia Wieża. Wyd. Polskie, Poznań, pożądana, 

grupa I.
Kraszewski (Buyno-Arctowa): Nr. 417- Grześ z Sanoka. Arct., pożą­

dana, grupa III.
Kubala: Nr. 418. Odzyskanie Warszawy. Biblj. Polska, pożądana, 

grupa IV — V.
Linel: Nr. 419. Pierwsze pomysły wielkiego wynalazcy. K. Ś. W., 

pożądana, grupa III.
Mossoczowa: Nr. 420. Z dawnych czasów (I i II cz.) wyd. V. Arct, 

dozwolona, grupa II — III.
Mossoczowa: Nr. 420. Z dawnych czasów (III cz.) wyd. III, Arct, 

dozwolona, grupa II —• III.
Niezabitowski: Nr. 422. Przez śniegi i pożogę. Kulerski, Grudziądz 

1924, pożądana, grupa III.
Orsza: Nr. 423. Na ziemi polskiej przed wielu laty. Tow. Wyd. 1925., 

pożądana, grupa III.
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Porazińska: Nr. 424. Moja Wólka. Biblj. Polska 1925,, pożądana, 
grupa I — II.

Rodziewiczówna: Nr. 425. Dewajtis. Wyd. Polskie, konieczna, 
grupa IV.

Rogoszówna: Nr. 426. Wesoły ludek. Oss., pożądana, grupa I.
Rosinkiewicz: Nr. 427. Stary Ćwirk. K. Ś. W., pożądana, grupa II—,111.
Świlt: Nr. 428. Przygody Gulliwera. G. i W,, dozwolona, grupa III.
Wyrobek: Nr. 429, Harcerz w polu. Oss. 1926., pożądana, gr. IV—V.
Zaleska: (wg. Rotha): Nr. 430. Miody wygnaniec. G. r W., pożą- 

•dana, grupa III.
Żuiińska: Nr. 431. O św. Franciszku z Assyżu. Tow. Biblj. Relig., do­

zwolona, grupa I,
Żurakowska: Nr. 432. Pożegnanie domu. Tow. Wyd. 1927., dozwo­

lona, grupa IV.
Roman Piłat: Historja literatury polskiej od czasów najdawniejszych 

do roku 1815; wykłady uniwersyteckie, opracowali Ludwik Bernacki 
i Stanisław Kossowski, pod redakcją Ludwika Bernackiego. Tom I, część 
1 i 2. Warszawa, nakład Gebethnera i Wolffa, 1927. str. XXI, 287: 
XIII, i 530.

„Tydzień Szkoły Pracy“ jest wydawnictwem Zarządu Poznańskiego 
Oddziału Okręg, Stów. Chrz. Nar. Nauczycielstwa Szkól Powszechnych. 
Jest to zbiorowe wydawnictwo, na które złożyły się referaty, swego 
czasu wygłoszone przez: Dr. B. Nawroczyńskiego, prof. Uniw. Poznań­
skiego, J. Poprawskiego, inspektora szkolnego w  Poznaniu, B. Ikierta, 
Przyłuskiego, dr. Knapowskiej, Mendlewskiej, Sobolewskiego i dr. Nitt- 
mar.a na t. zw. „Tygodniu szkoły pracy“ . Skład w „Przyjacielu Szkoły“ 
Poznań, Różana 4 a w  Spółce Pedagogicznej „Podgórna“

PRZEGLĄD CZASOPISM.
W  Nr. 10 „Przeglądu Pedagogicznego“ na naczelnem miejscu Re­

dakcja podaje tekst Memoirjału Zarządu Głównego T. N. S. W. w  sprawie 
szkolnictwa prywatnego, złożonego p. Ministrowi W. R. i O. P„ w którym 
po podkreśleniu ważności roli szkolnictwa prywatnego w Państwie Pol- 
skiem postawione są żądania wydatniejszego zaopiekowania się Rządu 
szkolnictwem prywatnem.

Dalej czytamy artykuł p. A. Bukowińskiego p. t. „Wychowanie 
estetyczne a radjo , oraz wywiad p. K. Stacha z dyrektorem gimnazjum 
w  Mostarze, Kondiczem o szkolnictwie w Jugosławji.

Następny, dział „Przeglądu“  wypełniają: sprawozdania z debaty 
szczegółowej w Komisji Budżetowej Senatu nad budżetem oświatowym 
w dn. 28.1. r. b., artykulik p. hp. „Na kresy“ , oraz p. Z. T. „Ratujmy pol­
skie czasopiśmiennictwo naukowe“ .

Zamykają numer: Komunikaty Zarządu Głównego, z Życia 
T. N. S. W., Kronika, Curiosa, Prasa o szkole i nauczycielu, Nowe książ­
ki, Z ostatniej chwili.

Przegląd Pedagogiczny, tyg. org. T. N. S. W, pod red. H, Gallego, 
W  pierwszym kwartale 1927 r. ważniejsze ark: L. .1. Bykowski: O studjach
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pedagog, przy uniwersytetach. — K. Z.: Szkolnictwo polskie w  latach: 
1918— 1926. —  B i. Kielski: Lektura „wypisów“  czy całości utworów. —  

T. Kaniowski: „Snobizm i postęp“  pedag. — Prof. B. Nawroczyński: Nasza 
inteligencja i jej wychowanie. — Dr. S. Ciesielska-Borkówska: Szkolnictwo 
we Włoszech, jego nowy ustrój i  duch. — S. K.: Kongres międzynar.. 
naucz. szk. średn. w Bukareszcie. —< Artyku ły o sprawach naucz, organizac., 
sprawozdania i1 t, p,

Polskie Archiwum Psychologii. Kwartalnik poświęcony zagadnie­
niom psychologii teoretycznej i stosowanej, wyd. przez Związek P. N. S. P. 
pod redakcją prof. J. Joteyko, r. I. Nr. 1: J. Joteyko: Słowo wstępne. — 
M. Grzegorzewska: Struktura psychiczna czytania wzrokowego i dotyko­
wego. — Ks. M. Dybowski: Zależność wykonania od cech procesu woli. —  
Z. Sikorowska: O braku jednolitości klasy szkolnej w świetle badań .inte­
ligencji dzieci. —, F. Baumgarten: V III Międzyn. Kongres Psych, w Gro- 
nindze. J. Joteyko: Jedność szkolnictwa ze stanowiska psychol. i po­
trzeb społecznych. —< S. Sedlaczek: Sprawozdanie z posiedzeń Koła 
Psych. —. Sprawozd. i oceny.

Szkolnictwo — mies. Nr. 3. 1927. Wyd. i red. Jan Gołąb. — W y­
chowanie w wieku przeszkolnym.

Echo Wirowskie — czasop. sodalicji Mariańskiej przy Semin. S. S. 
Niep. P. N. P. w Wirowie. — Nr. 3 zawiera dłuższy artykuł p. t.: „Zadanie 
nauczyciela na tle „Psalmu Miłości“ .1. Złotkowskiej ucz. kl. V i cały 
szereg większych lub mniejszych prac. korespondencyj uczennic semin.

Lot Polski —* organ Ligi Obrony Powietrznej Państwa i Tow. 
Obrony Przeciwgazowej.

Życie urzędnicze — dwutygodnik Gl. Stów. Urz. Państw. Nr. 3. — 
Walny zjazd delegatów. — Przyspieszyć nowelizację ustaw emeryt. — 
Aleksander Patkowski: Rola urzędnika państw, w regionalizacji życia spo­
łecznego i t. p.

Świt —< Nr. 273—274 zawiera szereg artyk. w sprawie propagandy' 
trzeźwości i spis wydawnictw składnicy abstynenckiej.

Szkoła Powszechna pod red. dr. Z>. Ziembińskiego, kwartalnik 
M. W. R. i O. P.

Muzeum, r. XLI, czasopismo poświęcone sprawom wych. i szkol­
nictwa:, wyd. star. Okr. Lwowskiego T. N. S. W. pod red. Ludwika By­
kowskiego.

Szkolnictwo zawodowe. R. I. Dodat. mies, do „Przeglądu Pedago­
gicznego pod kierown. Boi. Gładycha.

Pedagogium, Mies. pośw. sprawom seminarjów naucz, i preparando 
Organ sekcji seminarjów T. N. S. W, Red. dr. A. J. Mikulski. Nr.,1 — 1927,.

Szkoła Śląska. Oirga-n Śląsk. Okr. Storn chrz.- nar. n. s. p, dwutyg. 
pod red. M. Kantor-Mirskiego'. Rok VI.

Szkoła Zawodowa. Miesięcznik Stów, Nauczycieli i Przyjąć. Dokszt. 
Szkół Zawodowych. Zesz. V. Red. M. Rydlewski.

Czasopismo geograficzne. Kwartalnik Zrzesz, Pol. Naucz. Geografii 
i Zaw. Geogr. we Lwowie.

Wiadomości Geograficzne. Zesz. 2, Kraków. Red. L. Sawicki, 
W. Ormioki
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Przyjaciel Szkoły — Rok VI. Nr. 6. — Poznań, ul. Różana 4 a, za­
wiera artykuły Kosińskiego — o samokształceniu, Chomy — o organizacji 
gminy szkolnej, Wallerowicza — o ochronie przyrody, oraz szereg in­
nych prac.

Oświata Polska — wydawnictwo Wydziału Wykonawczego Towa­
rzystw Oświatowych. — Redakcja i administracja Warszawa, Marszał­
kowska 153.

Sprawy Szkolne — organ Związku Inspektorów Szkolnych — red. 
i adm. Warszawa, Marszałkowska 153.

Oświata w gminie. Nr. 1, r. III z l.IV dodatek do czasopisma 
„Gmina“  — red. i adm.. Biuro pracy społecznej Warszawa, Kopernika 30, 
zawiera art.: Z. Białecki: Zagadnienia ustroju szkolnictwa. — Zjazdy rad 
szkoln. powiat, i miejskich, — Murzyński: Najp. zadania rad. szk. — S. Mę- 
drzecki: Jakość szkolnictwa powsz w Polsce. — Oświata pozaszkolna na 
wsi. —* Dar Narodowy 3-go Maja“ .

Kwartalnik Stów. Naucz, szkół dla gluch. i niewidomych w Polsce. 
Nr. 3. 1926. — A. Manczarski: Rys. hist, Inst. Głuchoniemych i Ociemnia­
łych w Warszawie od 1817 — 1917 ir. — A. M.: Szkoły dla niewidomych 
w Belgji. — Kronika.

Szkolnictwo — mieś. Nr. 2, wydaw. i red. Jan Gołąb: Biogeneza 
człowieka, Sawin po w. Chełm. Lubelski.

Pro Christo — wiara i czyn — organ młodych katolików — mieś. 
Nr. 2. Red. F. J. Szafjański — szereg artykułów w działach: Religja i Mo­
ralność — Społeczeństwo i wychowanie — Z życia — Sprawozdania 
i krytyki. — Warszawa.

Szczerbiec — katolickie pisma tygodn. a II. Nr. 9. red. St, Zyż- 
kowski, Warszawa,

Zorza — irok 62. Nr. 5. Tygodn. narodowy ilust. dla wszystkich.
Św it — mieS. poświęcony walce z alkoholizmem — organ P. Ligi 

Przeciwalkohol., Zw. Księży Abstyn., Zw. Naucz. Abst., Zw. Katol. Abst. 
i abst, kół młodzieży. Red. ks. Gałdyński — Poznań.

CZASOPISMA DLA MŁODZIEŻY I DZIECI.

Kierownik Stowarzyszeń Młodzieży. Nr. 3. Bogaty dział życia 
organizac. W ykłady: F. Żurowska: Prześladowanie w Meksyku i różne.

Młoda Polska —* pismo młodzieży żeńskiej.
Młodzież Misyjna — Nr. 3.
Młody Polak — dwutyg. nakł, Okręgu Śląsk. Stów., chrz.-nar. n.

sz. powsz.
Orli Lot — mieś. krajozn. Nr. 3 zawiera prace o Ostrowie wielko­

polskim.
Dziś i Jutro — dwutygodnik dla starszych dziewcząt. Kraków, 

Starowiślna 3.
Iskry —• tyg. ilustr. dla młodzieży. Nr. 13.
Harcerz — tyg. młodzieży harcerskiej Nr. 11. — T. Uhma: Wielkie 

cele. — Z. Grabowski: Kurs Żeglarski i w. innych.
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Mały Światek —< mieś. obrazkowy dla starszej dziatwy, piismo dlas 
stowarzyszeń szkoln. i  bractw dziecięcych. Nr, 3.

Moje Pisemko —- tygodnik obrazkowy dla dzieci. — Nr. 11.
Radość Życia —■ mieś. obrazk. dla dzieci treści religjnej, z dodatk.. 

„Dla młodszej dziatwy“ .
„Dziecko Polskie“ —* jest najmłodszem czasopismem' dla dzieci, gdyż: 

pierwszy numer tego miłego pisma wyszedł 1 lutego.
„Dziecko Polskie“  jest wydawane przez Koło Młodzieży im. „Tad. 

Kościuszki“  Polskiej Macierzy Szkolnej i przeznaczone głównie dla terenu- 
szkolnego Kuratorium Okr. Wileńskiego i jako tafcie zasługuje na popar­
cie. Popyt wśród młodzieży jest znaczny, a redakcja pisemka rokuje jak- 
najlepsze nadzieje,

Wśród wielu prac ukazały się prace ks. arcybisk. R. Jabłrzykow- 
skiego, ks. bisk. Bandurskiego i  członków naszego stowarzyszenia.

Redakcja „Szkoły“  przesyła nowemu wydawnictwu życzenia po­
myślnego rozwoju.

KRONIKA,

Konkurs na lekcję. Konkurs Związku Nauczycieli Abstynentów na 
wzorową lekcję ogłoszony za zgodą Kuratorium Szkolnego w Pożnaniu 
i subwencją Ministerstwa W. R. i O. P.

W a r u n k i :  Temat. A l k o h o l  i j e  go s k u t k i .
W  opracowaniu piśmiennem zaznaczyć typ szkoły, wiek i  pleć: 

dzieci. Lekcję spisać na maszynie po jednej stronie, formatu foljo, w ob­
jętości 4 do 7 stron. Lekcję wyróżnioną przeprowadzić praktycznie w  45' 
minutach w  szkole odpowiedniego typu, którą się później oznaczy. Ostatni: 
termin nadesłania prac: 15 maja b. r. Nagrody: I — 200 zl„ II — 100 zł., 
III — 75 zł., IV —< 50 zł. Lekcje nagrodzone stają się własnością Związku 
Naucz. Abstyn. O nagrody ubiegać się mogą nauczyciele i nauczycielki 
Okręgu Szkolnego Poznańskiego szkół średnich, wydziałowych, powszech­
nych, zawodowych i  seminariów nauczycielskich.

Adres Związku: Poznań, Aleje Marcinkowskiego 26, II dom ogro­
dowy, I ■ piętro.

Sędziami konkursu są: Bernard Chrzanowski, kurator, Kazimierz: 
Węgiel, naczelnik wydziału szkół powszechnych, dr. Adam Wodzi czka, pro­
fesor Uniwers. Zofja Kossowska, nauczycielka, ks. Tadeusz Gałdyński, kie­
rownik centrali «przeciwalkoholowej, dr. Ludwik PoSadzy, prezes Związku: 
Naucz. Abstyn.

U w a g a :  Literaturę o alkoboliźmie poleca Składnica Abstynencka, 
Poznań, Aleje Marcinkowskiego 1.

Zjazd dyrektorów szkół średnich odbył się w Warszawie w pierw­
szych dniach kwietnia. Uchwalono, że szkoła średnia winna mieć program: 
własny, dostosowany do potrzeb szkół wyższych. Język łaciński winno 
się rozpoczynać przed klasą 4-ą, a języki nowożytne przed łaciną. Pro­
gram klas niższych winien być tak zaokrąglony, ażeby ci, co nie mogą. 
ukończyć całego gimnazjum, byli przygotowani do życia, posiadali upraw­
nienia przy służbie wojskowej, zawodowe i t. p. Matura winna objąć egza­
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miny ¡piśmienne ze wszystkich przedmiotów, a ustne z tych, w  których 
wiadomości maturzysty okazały się niepewne. Uznano za potrzebne zwięk­
szenie liczby szkół średnich zawodowych.

Zjazd Zrzeszeń Rodzicielskich w Warszawie uchwalił szereg wnios­
ków, a między innymi: 1) szkoła średnia musi mieć charakter polski, 
2) przy przeprowadzeniu jej reformy muszą być pominięte wszelkie ten­
dencje przemijającej polityki lub interesów klasowych, 3) nie może być 
organicznie związana ze szkołą powszechną, co zagrażałoby naszej kul­
turze, 4) w programie pracy szkolnej winien być wzmocniony wydatnie 
moment wykonawczy oraz zakres tych przedmiotów, które przygotowują 
młodzież do należytego spełnienia przez nią zadań obywatelskich i rodzin­
nych, 5) należy stworzyć odpowiednią liczbę szkół zawodowych, których 
brak się obecnie odczuwa, 6) należy powołać do życia Radę Naczelną 
wychowania Narodowego, z odrzuceniem jakiegokolwiek pierwiastku par­
tyjno-politycznego, czy klasowego, 7) umożliwić polskim organizacjom 
rodzicielskim czynne współdziałanie ze szkołą.

Kursy bibliotekarstwa. Od dnia 24 lutego do 9-go marca r. b. od­
były się dwutygodniowe kursa bibliotekarstwa, urządzone staraniem Ko­
mitetu Propagandy Czytelnictwa. Kursa te by ły  przeznaczone dla nauczy­
cieli i  miały na celu zapoznanie ich w ogólnych zarysach z metodami 
pracy w  bibliotekach szkolnych. Wykłady odbywały się w lokalu szkoły 
powszechnej przy ul. Chłodnej 11 w sali zaofiarowanej przez władze 
szkolne. Ogółem odbyło się 20 godzin wykładów oraz zwiedzania dwóch 
bibliotek i drukarni. Należałoby podkreślić ogromne zainteresowanie się 
nauczycielstwa sprawami bibliotek; na kursa zapisało się 189 osób, i co 
ważniejsze —• dotrwało do końca około 150 osób, co jest dowodem nale­
żytego potraktowania materiału przez wykładowców. Niewiele mogły dać 
kursa o tak krótkim terminie trwania; dwa tygodnie — wszak przez ten 
czas zaledwie zorientować się można, ile się jeszcze nauczyć trzeba z tak 
obszernego zakresu wiedzy, jakim jest bibliotekarstwo.

Drugi Polski Kongres Sportowy. W  Warszawie odbył się w  uh. ni. 
drugi polski kongres sportowy. W  kongresie wzięli udział reprezentanci 
Rządu z wicepremierem prof. Bartlem na czele, delegaci uniwersytetów 
oraz liczni przedstawiciele władz, Towarzystw i nauczyciele wychowania 
fizycznego w  Polsce, którzy wygłosili szereg przemówień powitalnych. 
Przewodniczącym Kongresu obrano wicemarszałka Sejmu pana Osieckiego.

Kongres zaszczycił swą obecnością pan Prezydent Rzeczypospolitej. 
Po przemówieniach powitalnych Dyr. Państw. Urz. Wychów, fizycz. 
i  przysp. wojsk. ppłk. J. Ulrich wygłosił referat na temat: Współpraca 
władz państwowych i społeczeństwa na polu wychowania fizycznego 
i sportu. Referat obejmował program prac państw, urzędu wych. fiz. 
i wskazywał na sposób ich rozwiązania. Z referatu dowiadujemy się, że 
w najbliższym czasie powstaną w  Warszawie wzorowe instytucje wych. 
fiz. i sportu. Pik. Osmólski wygłosił referat ip. t. Sport i rekord, omawia­
jący stronę psychologiczną sportu zawodniczego. Prof. Piasecki w refe­
racie: Profesjonalizm w sporcie podkreślił ujemne znaczenie siportu zawo­
dowego pod względem społecznym i wykazał różnicę między pojęciem
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sportowca zawodowca, instruktora i zawodowca-profesjonisty popisowego, 
k tó ry z popisów swoich żyje.

Po posiedzeniu iplenarnem nastąpiły obrady w komisjach, na których 
wygłoszono referaty o sporcie w szkołach, sporcie kobiet i sporcie na 
ski. Na komisji ogólnej referował prof. Piasecki o właściwym zadaniu 
sportu dla sprawy wychowania fizycznego.

Na kongresie powzięto cały szereg uchwał, głęboko wnikających 
w dział wychowania fizycznego i sportu.

Odbyty kongres przyczyni się niezawodnie do podniesienia ruchu 
sportowego u nas i żywego propagowania zagadnień z nim złączonych 
w szerszych masach społeczeństwa, dotąd traktującego ten dział wycho­
wania publicznego tylko jako pewien rodzaj rozrywki lub zabicia czasu.

Wystawa Bibljoteki Wzorowej dla dzieci i młodzieży. W dniach 
6 — 27 marca 1927 r. otwarta była Wystawa Bibljoteki Wzorowej dla 
dzieci i młodzieży, urządzona staraniem: Komitetu Propagandy Czytelni­
ctwa. Wystawa miała za cel pokazanie nowoczesnych urządzeń bibliote­
karskich z literaturą dla dzieci 1 młodzieży.

Oprócz urządzeń bibljoteki wzorowej mieściły się również pomoce 
biblioteczne, wykresy, fotografie, wzolry druków oraz komplet dzieł trak­
tujących o książce i; bibliotece.

Wystawa chciała spełnić swoje zadanie informatora w  sprawach 
bibliotekarstwa, chciała, pokazując urządzenia wzorowe, przyczynić się do 
postępu nowych bibliotek w. tym zakresie; starała się również stać się 
czynnikiem propagandy dla uświadomienia potrzeby istnienia bibljotek dla 
dzieci i ich należytego zaopatrzenia. Wystawę zwiedziło około 400 osób.

Za Warszawą — Wilno zaczyna pracowicie troszczyć się o pomie­
szczenie swoich szkól powszechnych. Dotąd wszystkie szkoły znajdują się 
w prywatnych budynkach — o których to jedno można powiedzieć, że 
zupełnie nie odpowiadają warunkom, przewidzianym przez władze szkolne. 
Obecnie Magistrat wileński przystępuje do budowy dwóch gmachów 
szkolnych na pereferjach miasta. Oby dobry — acz tak późny ten po­
czątek akcji Magistratu doprowadził jak najrychlej do zaopatrzenia 
wszystkich szkół wileńskich w odpowiednie gmachy szkolne.

Przyznanie praw szkołom handlowym. Według dotychczasowych 
przepisów prawo wstępowania do wyższych szkół handlowych posiadali 
tylko maturzyści szkół ogólno-kształcących. Obecnie Ministerstwo W. R. 
i O. P. zrobiło wyłom w tej zasadzie, nadając prawo wstępu do uczelni 
akademickich handlowych wszystkim liceom handlowym, szkołom ekono­
miczno-handlowym (Warszawa, Bydgoszcz, Będzin, Kraków, Lwów) oraz 
szkole h and 1 o wo -pr z em y s ł o we j żeńskiej im. Królowej Kingi w Płocku.

Zakład dla głuchoniemych został otwarty na Śląsku, w Rybniku. 
W zakładzie znajdzie pomieszczenie 100 dzieci.

Nadkładem Stowarzyszenia Chrześcijańsko-Narodowego Nauczycielstwa 
Szkól Powszechnych.

Odbito czcionkami Drukarni Wzorowej, Długa 20. Teł. 416-60.


